
Dziennikinifc Poznateki wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dnipoiwigtnych, Przedpłata kwartalna wynoei wmiejecul Tal. 20 egr., na pocztach krajowych 2 Tai. 9 fen. Pojedyncze esemplarze
eprzedają eif po 1 egr. 6 fen. w Ezpedycyi Dziennika Poznahekiego, w Poznaniu, przy placu Wilhelmowekim Nr. 8. Tai Ezpedycya przyjmuje donieeienia i obwieezczenta za 
opłatą 1 egr. 3 fen. od wiereza czterodzielntj kolumny, Luty do Redakcyi i Ezpedycyi winny byi frankowane.

Jtt. 296. Środa 28 grudnia 1859.

Do Czytelników Dziennika Poznańskiego!
W zbliżającym się roku 1860 Dziennik Poznański w tym samym formacie i pod temi samemi warunkami, jak dotąd wychodzić będzie, 

z tą wszelako różnicą, że raz na tydzień wydawany przy nim będzie Dodatek Rolniczy wielkości półarkusza, zawierający krótkie i treściwe 
rozprawki z teoryi i praktyki rolniczej, korespondeneye z prowincyi w tymże przedmiocie, oraz doniesienia o ważniejszych zjawiskach na polu 
literatury agronomicznej i wynalazków przemysłowych z agronomią ścisły związek mających, w którym to celu nietylko czynny udział najzna­
komitszych agronomów tutejszych, ale także poparcie i opieka kilku Towarzystw rolniczych są mu zapewnione. Prenumerować zaś można na 
Dziennik Poznański tak bez Dodatku Rolniczego, jako też z Dodatkiem Rolniczym. Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański 
bez Dodatku Rolniczego wynosić będzie w miejscu, jak dotąd, 1 tal. 20 sgr. z Dodatkiem zaś 2 tal 5 srg.; przedpłata zaś kwartalna zamiej­
scowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku, jak dotąd, 2 tal. 9 fen., a z dodatkiem 2 tal. 15 śgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Mer zb ach a przy placu Wil- 
helmowskim nr. 8., w handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze, w handlu pana Józefa Wachę przy starym rynku nmr 73, w handlu pana 
P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiej nmr 9, w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wodnej i rogu Garbar nmr 15, u pana I. Pa- 
jewskiego na Chwaliszewie nmr 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy 
zapisanie ma się rozumieć z Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego.

Poznań 9 27 grudnia. Dziennik genewski 
L’Espérance zamieszcza rozumujący artykuł wstęp­
ny pod napisem: „Cesarz Aleksander II i Rosya“, 
w którym wykazać usiłuje, że Francya i Europa bez­
zasadnemu oddawały się złudzeniu, skwapliwie w sie­
bie wmawiając, jako wstąpienie na troń cesarza Ale­
ksandra II otwiera dla Rosyi nową erę postępu, wol­
ności i cywilizacyi. Zdaniem tego dziennika, wciąż 
jeszcze prawdą są słowa Napoleona I na wyspie św. 
Heleny wyrzeczone : „Poskrob trochę Moskala, a po- 
każe się Tatar.“

W artykule tym znajdujemy taki zwrot do spraw 
polskich :

„Imię Polski, pomimo wielkich nadziei jakie w 
wielkodusznym tym narodzie rozbudziła wojna wschod­
nia i pomimo osobistych a dobrze wiadomych uczuć 
cesarza Napoleona, nie zostało nawet wymówione na 
kongresie który ją zakończył. Ponieważ niebyło po­
dobna w stanie w jakim przerwana wojna zostawiła 
była rzeczy, ogłaszać niepodległości Polski, wszelka 
więc co do niéj stypulacya byłaby pociągnęła za sobą 
ze strony Francyi uznanie krzyczącego podziału i nie­
prawnego pochłonięcia; wszelka obietnica na jéj ko­
rzyść w traktacie pokoju zapisana, byłaby sprowa­
dziła w nieuniknioném następstwie rychły wybuch. 
Uznano więc zapewne właściwszćm i pożyteczniej- 
szém, oczekiwać wypadku zapowiadanych liberalnych 
intencyi nowego cesarza. Słowa JCMości Aleksandra 
H w Warszawie wyrzeczone, rychłe sprowadziły roz­
czarowanie, były bowiem pełne goryczy naprzeciw 
Polakom a ironii naprzeciw Francyi. Z udzielonéj 
amnestyi najpowszechniéj nie korzystano, nie amne- 
styi to bowiem żądają Polacy od cesarza rosyjskiego, 
podobnie jak Włosi nie przebaczenia od cesarza au- 
stryackiego żądali: wołają oni o powrócenie sobie 
narodowych instytucyi. Bądź co bądź, opinia pu­
bliczna przypisywała tradycyonalnéj niechęci do ob­
cego i tak głęboko przez jego familią pokrzywdzo­
nego narodu polskiego, bezwzględność cesarza Ale­
ksandra dla życzeń i reklamacyi Polaków. Wszelako 
nie wiele on co wiçcéj dla Rosyan jak dla Polaków 
uczynił.“

Robiąc powyższą wzmiankę o jednym z artyku­
łów dziennika L’Espérance, dodamy jeszcze drugą, 
że wielki ten organ publicystyki w coraz to szerszym 
rozmiarze otwiera kolumny swoje dla rzeczy polskich. 
Nie masz prawie jednego numeru tego olbrzymiego 
dziennika w którymby się nie spotykało całych ła­
mów zapełnionych już to przekładami różnych roz­
praw, ustępów, wspomnień historycznych z dzieł na­
rodowych pisarzy polskich, już to obszernemi wyjąt­
kami z różnych polskich dzienników, już wreszcie 
własnemi korespondeneyami lub artykułami redakcyi 
o sprawach polskich.

— Zwracaliśmy już poprzednio uwagę ,rże obecny 
ruch narodowy na Węgrzech, czyli raezéj opozycya 
udzielnego królestwa św. Stefana przeciwko niem­
czącemu i centralizującemu systematowi rządu au- 
stryackiego, ześrodkowywa się około kwestyi religij- 
néj. Pole religijne jest tu przypadkową rzeczą, istot­
ną zaś duch antagonizmu narodowo - politycznego, 
który dziś na polu swobód kościołom protestanckim 
przynależnych się objawia, tak jak jutro na gminno-

administracyjnóm, finansowóm, naukowóm, lub innóm 
polu znajdzie może szczególny swój wyraz. Bardzo 
znakomita jeźli nie przeważna część ludności węgier­
skiej należy, jak wiadomo, do wyznań ewanielickiego 
lub kalwińskiego, czyli jak je tam nazywają, augs­
burskiego i helweckiego; protestanckie te kościoły 
i zbory ich, zażywały zdawna mniejszój lub większej 
swobody samorządu. Patent cesarski z d. 1 wrze­
śnia urządzający hierarchią i podział kościelny pro- 
testanckiój części Węgier, nie jest z siebie tak bar­
dzo uciążliwym dla protestantyzmu, a nawet znalazł 
w innych krajach protestanckich przychylne ocenie­
nie. Ale odejmuje on Węgrom i na religijnóm polu 
tak drogą im odrębność, podciągając je w rzeczach 
wiary nawet, pod ceTóralizacyjne urządzenia biuro­
kracji austryackiój. Ztąd owa wielka, jednomyślna 
i zacięta opozycya przeciwko patentowi z dnia Igo 
września.

Pierwszy objaw publiczny tego ruchu religijnego 
wyszedł z Keżmarku, gdzie zbór dystryktowy zaniósł 
prośbę do cesarza o zniesienie wyż wspomnianego 
patentu wrześniowego. Za przykładem zboru Kież­
marskiego poszły inne, przystępując do jego oświad­
czeń, podczas kiedy gminy Słowaków protestanckich 
tu i owdzie przyjęły patent. W ogóle obliczono w 
przypuszczeniu, iż po dzień 5 b. m. 2,684,033 dusz 
żądało powrotu do dawnego stanu przed r. 1848 
i zwołania soboru; 39,160 wotowało za podziękowa­
niem za patent wrześniowy; 324,498 niedało jeszcze 
po ten dzień zdania. Deputowani gmin którzy prze­
ciw patentowi się oświadczyli, pociągnięci zostali pod 
sąd o zbrodnią stanu, naruszenie publicznój spokoj- 
ności i obrazę majestatu.

Dawne ustawy kościelne obu wyznań protestan­
ckich na Węgrzech, mianowicie z r. 1791, krzepiły i 
utrzymywały autonomią gmin i reprezentacyi powia­
towej, która dzisiaj dotkliwy cios ponosi nadweręże­
niem niezawisłości wewnętrznego zarządu kościel­
nego, przez wrześniowy patent cesarski. Oto zmiany 
niektóre płynące z nowego stanu rzeczy, jaki wedle 
patentu ma być zaprowadzony:

Dotąd pastorowie, nauczyciele i wszyscy urzęd­
nicy gmin wolnym głosem bywali obierani. Teraz 
patent wybory te czyni zależnemi od potwierdzenia 
władzy administracyjnej, a superintendenci mają się 
stać po prostu płatnymi urzędnikami rządowymi.

Wszystkie zebrania protestantów bywały dawniej 
publiczne, zatóm działanie reprezentatów podlegało 
kontroli gmin. Teraz publiczność zebrań jest tylko 
wyjątkowo dozwolona, nadto w tych wyjątkowych na­
wet razach, przystęp mają jedynie ci, którym rząd 
przysłuchiwać się obradom pozwoli.

Dotąd postanowienia zborów bez dalszych koro­
wodów miewały walor prawny, a rządowi jedynie 
donoszono o wypadku obrad. Teraz trzeba by rząd 
protokół potwierdził, a jeżeli protokółu nie zwróci, 
przez to samo już wszelkie postanowienia w ni­
wecz idą.

Przewodniczący tym zborom dawniój tylko kiero­
wał obradami; teraz ma odpowiadać przed rządem 
za wszystko, co podczas obrad było wypowiedzianóm, 
a ponieważ będzie odtąd płatnym urzędnikiem rządo­
wym, łatwo można przewidzieć skutki tej zmiany.

Nadto, spory religijne nie. w sądach przez gminy

ustanowionych mają być rozstrzygane, ale rząd usta­
nawia najwyższą instancyą.

Podług artykułu 26 ustawy z r. 1790—91 do­
tychczas protestanci wedle własnego uznania urzą­
dzali swe szkoły, które rząd jedynie dozorował. Dzi­
siaj rząd ten dozór oddaje radzcom przez siebie mia­
nowanym, którzy nawet wszelkie książki szkólne 
przepisują, nie wyłączając elementarnych i religij­
nych. Dawniój prawo służyło protestantom budować 
kościoły i szkoły wedle potrzeby i środków; teraz 
do tego trzeba w każdym razie osobne uzyskać po­
zwolenie.

Tak więc prawa oparte na traktatach i ustawach 
sejmowych zwalono pod pozorem, że tego wymaga 
jedność monarchii. Pytanie czy na długo nowe za­
sady te na Węgrzech utrzymać się dadzą, i czyli się 
ulękną przywódzcy narodu, który od wieków lał krew 
za wolność polityczną i religijną.

W nmrze 305 Staats-Anzeigera czytamy ob­
wieszczenie ministerstwa skarbu, dotyczące zniesie­
nia zakazu w przedmiocie wyprowadzania koni po 
za zewnętrzną granicę celną, następującej osnowy: 
Na mocy najwyższego zezwolenia znosi się zakaz roz­
porządzony obwieszczeniem z dnia 7 marca r. b. 
w przedmiocie wyprowadzania koni po za zewnętrzną 
granicę celną, w ten sposób}, że takowy z dniem 1 
stycznia 1860 stnje się nieważnym. Berlin, 23 gru­
dnia 1859. Minister skarbu, Patów., Minister spraw 
wewnętrznych, hrabia Schwerin.

Berlin, 26 grudnia. Lubo zbliżający się kongres 
mocarstw europejskich stanowi zawsze najważniejszy 
przedmiot zajęcia dla polityków tutejszych, mało tu 
jednakże dotychczas widać przygotowania do zjazdu 
tego, od którego zależ eć będzie nie tylko los państw 
włoskich, lecz zależeć może nawet przyszła postać 
Europy. Rozpoczęcie formalne kongresu przypada, 
jak wiadomo, na dzień 5 stycznia. Mimo bliskości 
czasu tego, bawi tu jeszcze hr. Pourtalés, który na 
kongresie będzie drugim pełnomocnikiem pruskim, i 
wyjedzie dopiero w początku stycznia r. p. do Pa­
ryża. P. Schleinitz, pierwszy pełnomocnik pruski, wy- 
bierze się dopiero natenczas, skoro po załatwieniu 
wstępnych formalności, rozpoczną się obrady.

— Krąży tu pogłoska o nieporozumieniach, jakie 
zajść miały pomiędzy ks. Adalbertem, dowódzcą ma­
rynarki pruskiéj i naczelnikiem zarządu tćjże, wice­
admirałem Schróderem. Nieporozumienia te miały 
podobno zniewolić ks. Adalberta do wniosku u rządu, 
ażeby marynarka stanowiła znów jak dawnéj jeden 
z wydziałów ministerstwa wojny.

— Posłowie zagraniczni przy dworze pruskim 
dają obecnie z kolei wspaniałe obiady i wieczerze, 
na których zgromadza się cały świat dyplomatyczny 
tutejszy. Wczoraj przyjmował u siebie poseł rosyjski; 
dziś zaś jest zapowiedziany obiad u posła hiszpań­
skiego, margr. de la Rivera. Na dzień 3 stycznia na­
znaczony jest wielki bal, który poseł rosyjski wy­
prawi na cześć ks. Gorczakowa, przejeżdżającego do 
Paryża.

— Adres biskupów pruskich, wystósowany do 
ks. Rejenta w interesie papieża, doznał tu z powodu 
spokojnéj i powaznéj treści swój, nader przyjaznego
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przyjęcia, lubo wątpliwą, jest rzeczą czyli pożądany 
odniesie skutek.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 23 grudnia. Cesarz Aleksander obda­

rował pierścieniem brylantowym warszawskiego lito­
grafa Pecq, za ofiarowanie sobie dwóch egzemplarzy 
Galeryi królów polskich, która w zakładzie p. 
Pücqa świeżo ukończoną została.

— Urzędnik powiatowy w Łomży, Hamulecki, i 
burmistrz miasta Wysokie Mazowieckie, Kosiorka, 
otrzymali z polecenia księcia namiestnika wynagro­
dzenie, za gorliwość i energią przy wyśledzeniu i 
ujęciu bandy kilkudziesięciu zbrodniarzy wraz z ich 
hersztem Unickim, która długi czas wi.Łomżyńskićm 
grasowała.

— Przed kilku dniami komitet Towarzystwa rol­
niczego ukończył mozolne swoje dwudziesto-dniowe 
obrady nad sposobami wprowadzenia w wykonanie 
wyrzeczonej przez rząd zasady oczynszowania wło­
ścian w Królestwie. Obrady te nieśmiały jeszcze ce­
chy stanowczej, ale przygotowały tylko niejako w 
szczuplejszóm gronie komitetowóm materyały do tćj 
kwestyi, która raz jeszcze przyjdzie pod obrady wal­
nego zebrania Towarzystwa, mającego się odbyć w 
lutym roku przyszłego. Grono obradujących w ko­
mitecie pod przewodnictwem prezesa Towarzystwa, 
hr. A. Zamoyskiego, zakończyło swoje prace wspól­
nym ale skromnym obiadem w hotelu Europejskim. 
Że to był właśnie dzień św. Tomasza, biesiadnicy 
z zapałem więc wychylili zdrowie jednego z najczyn- 
niejszych i najoświetlejszych członków komitetu, To­
masza hr. Potockiego, który pod pseudonymem A. 
Krzyżtopora tak cennemi pracami o kwestyi włościań- 
skiój wsławił się w naszóm piśmiennictwie i krajowi 
dobrze się zasłużył.

Padający od kilku dni śnieg, przy niezłych przy­
mrozkach utrwalił sannę; a że przez kilka zim bra­
kło jój tu zupełnie, wszyscy przeto wynagradzają 
sobie tę przyjemność teraz. Stąd od rana do nocy 
dźwięczą w uszach dzwonki, a sanki krzyżują się 
w najrozmaitszych kierunkach po mieście. Jazda san­
kami należy do jednój z największych przyjemności 
Warszawian, szczególniej tóż w dni świąteczne, wszy­
scy się do niój rzucają, udając się po za obręb miasta. 
W tych dniach wystąpił z odezwą do kraju Kątski, 
jako dyrektor Instytutu muzycznego. Odezwa ta na­
pisana dobrze i energicznie, zapewne odniesie swój 
skutek. Idzie tu głównie o składki mające poprzeć 
Instytut. Najmniejsza ofiara ma wynosić 25 rubli sre­
brem, a że instytut ten obudził tu ogólne zajęcie, a 
nawet współczucie, zdaje się przeto, że odezwa ta 
nie zostanie głosem wołającego na puszczy i że od­
niesie pożądany skutek. Trzeba przyznać Kątskiemu, 
że w tym względzie jest on bardzo zabiegły i czynny 
i jeżeliby jemu nie udało się doprowadzić zamiaru 
tego do skutku, to z pewnością niktfgo nie‘zastąpi 
i nikt temu nie podoła.

— Przed paru dniami odbyły się coroczne wy­
bory komitetu w resursie kupieckiój (starój). Resur­
sowe te wybory dużo Warszawian zajmują, bo sta­
wały już nieraz polem walk koteryjnych, zasadni­
czych itp. Tegoroczne wybory zatwierdziły dawny skład 
komitetu, wprowadzując doń dwie tylko nowe osoby, 
to jest bankiera Matyasza Rosena^i jenerałayLewiń- 
skiego.

—- Zapowiedziane dziełko pod tytułem: 300 por­
tretów zasłużonych w narodzie Polaków i 
Polek, na 60 tablicach litografowanych z dodaniem 
krótkich wspomnień (ich żywotów, wyszła w tych 
dniach z druku. Wydawcą jestrznany literat,,Wojciech 
Szymanowski.

— P. Apollo Korzeniowski, przesyłaj datowane [z 
Żytomierza oświadczenie do gazetjwarszawskich, jako 
usunął się od sekretarstwa i redakcyi wydawnictwa 
biblioteki domowej, przez obywatelską spółkę księ­
garską w Żytomierzu wydawać się mającój.

— Z Wilna piszą, że uzdolniony i niespracowany 
rzeźbiarz tutejszy, Jan Ostrowski wykonał ostatniemi 
czasy popiersia E. Tyszkiewicza (archeologa), Odyńca, 
Syrokomli, Malinowskiego, Ap. Kątskiego itd., które 
się uderzającem podobieństwem równie jak£artysty- 
cznóm wykończeniem odznaczają^

— Z Suwałk piszą do GazetyjCodziennój, że od- 
dawna oczekiwana Sala ochrony czyli przytułku u- 
bogich dziatek w Suwałkach, pierwsza w gubernii 
augustowskiój, weszła nakoniec w życie. Ochronka 
suwalska umieszczona w najętym a bardzo odpowie­
dnio urządzonym domu, ma przeznaczenie dla 10 
dziatek stałych miejscowych i 30 przychodnich, znaj­
dujących tu jnie tylko pożywienie, ale naukę i wszelką 
opiekę macierzyńską. Wszystkie dziesięć miejsca stałe 
i 15 przychodnich są już zajęte. Ochronka otwo­
rzona na dniu 2 października r. b. wielkiego doznaje 
współczucia ogółu całego. Na zasilenie funduszów 
tego zakładu, pochodzących z kilkoletnich składek, 
koncertów i teatrów amatorskich, z zapisów prywat­

nych oraz darów, przez rząd udzielonych, urządzają 
od czasu do czasu dobroczynni amatorowie różne za­
bawy, przedstawienia, loterye itd. Obok postępującój 
budowy części kolei żelaznych przechodzić mających 
przez powiaty: marjampolski i kalwaryjski, tudzież 
łomżyński, żywy od trzech blisko miesięcy objawia 
się postęp w dokończeniu od dawna budowanych dróg 
bitych: od Suwałk do Sejn., jako tóż drogi od Wył- 
kowyszek do Władysławowa i z drugiej strony od 
Filipowa, tudzież czynne przygotowania do poprowa­
dzenia dalszćj takiejże drogi od Sejn do Grodna, 
jako jednego z głównych punktów kolei żelaznój war- 
szawsko-petersburskićj. Grodjso będzie zapewne także 
niezadługo połączone podobnąż drogą bitą z miastem 
Augustowem, jako okolicą fabryk stobnickich i kanału 
augustowskiego.

GALICY A.
Kraków, 23 grudnia. Czas teraz dopiero zaczyna 

ogłaszać sprawozdania z obrad komisyi tak zwanych 
mężów zaufania, którzy już od 30 listopada obra­
dują w Krakowie nad ustawą gminną. O przedwstę- 
pnój kwestyi językowój tak się pierwsze (urzędowe) 
wyraża sprawozdanie:

„Co się tyczy języka, w jakim komisya ma obra­
dować, przewodniczący ze względu na to, iż jeden 
z członków komisyi wcale nie posiada języka urzę­
dowego, wielu zaś innych nie w tym stopniu', aby 
dokładnie mogli pojąć i zrozumieć projekt ustawy, 
a tóm mniój w ciągu obrad brać udział w rozpra­
wach, odpowiednio do ważności przedmiotu, pozosta­
wił członkom komisyi wolność zabierania głosu bądź 
w języku urzędowym bądź w krajowym, zwłaszcza, że 
większość członków oba języki dokładnie posiada. 
Na objawione atoli życzenie komisyi, aby skoro 
rozprawy po polsku odbywać się mogą, prowadzony 
był także drugi egzemplarz protokółu zgodny w ję­
zyku polskim, jako obraz zdań komisyi, do którego 
w każdym razie członkowie odwoływaćby się mogli, 
następnie, aby protokół ten dołączony został jako 
allegat do zbioru akt komisyi, które wysokim wła­
dzom państwa przedłożone być mają, przewodni­
czący radzca dworu oświadczył, iż chętnie na po­
wyższy wniosek przy staje, gdyż własnem jego jest 
życzeniem, aby rozprawy z zupełną prowadzone 
swobodą, najrozleglejszą jawność pozyskały. W sku­
tek tego postanowiono przydzielić do komitetu re­
dakcyjnego dwóch nowych członków komisyi, a mia­
nowicie pp. Walerego Wielogłowskiego i księdza 
Lepolda Górnickiego, by tym sposobem wzmocniony 
komitet mógł się zająć prowadzeniem protokołu, 
jakotóż układem osobnych polskich sprawozdań dla 
umieszczenia ich w miejscowym poiskim dzienniku.“

— Pan Pfeifer wróciwszy ze swojem towarzystwem 
dramatycznem do Krakowa na zimę z długiej swojój 
przejażdżki po innych^krajach polskich, daje przed­
stawienia w tutejszym polskim teatrze od połowy 
zeszłego miesiąca.

— Komu Kraków nie obcy, ten tóż znał jeźli nie 
osobiście to ze sławy.; zacną Polkę, pannę Annę 
Różycką,|która więziona w końcu życia przez Austry- 
aków w fortecy Teresienstadskiój, wtedy dopiero 
ułaskawioną została, kiedy komendant dał telegrafem 
znać do Wiednia, że męczenniczka ta patryotyzmu 
niewątpliwie już kona. Jakoż skonała w Teresien- 
stadt. Teraz stanął w tutejszym kościele Franciszka­
nów, obok pomnika Piotra Kochanowskiego pomnik 
dla Anny Róży«_kiój (f 1856) i dzieci jej siostry. 
Wspaniały ten grobowiec rzeźbił w marmurze kara- 
ryjskim Henryk Statler, a oprawę jego z pięknego 
chęcińskiego marmuru projektował architekt, profesor 
Filip Pokutyński. Zmarłą jakby w zachwycie usy­
piającą, wiedzie ku niebu jedna z jój siostrzeniczek, 
drugie dziecię słania się wdzięcznie koło niój, a trze­
cie na ziemi zatrzymać by ją chciało. Postać główną 
pomnika chciał zapewne artysta otoczyć: wiarą z jój 
do Boga dążeniem, ziemią co nęci ku sobie, i miłością 
rodziny, co boleje nad stratą tój zacnój niewiasty; 
te myśli zdaje się symbolizować płaskorzeźba gro­
bowca. Miłe wrażenie sprawia te utwór młodego 
artysty. Oprawa w stylu przejścia ostrołuków w od­
rodzenie.

— Dotąd wszystkie opisy, listy i opowiadania z 
Galicyi i o Galicyi chórem powtarzały, że stan wło­
ściański rozpróżniaczony, rozpity, zdemoralizowany 
w coraz to głębszą popada nędzę i rychło swój tak 
niedawno otrzymanój własności pozbędzie. Jeden z 
tarnowskich korespondentów Czasu w innym naraz 
świetle rzecz przedstawia. Powiada on, że chłopskie 
gospodarstwa się podnoszą, że natomiast szlacheckie 
upadają; z czego przychodzi do zalecania pomysłu 
małych dzierżaw. Powtarzamy główne ustępy tego 
ciekawego listu.

„Autor zamieszczonego w Czasie“, mówi korespon­
dent, „opisu teraźniejszego bardzo smutnego stanu 
posiadaczy większych dóbr, wyprowadza prawdopo­
dobny wniosek, że najdalój za lat kilka wszystkie

prawie majętności przejdą w ręce żydów. Smutmsowj 
stan większych gospodarstw w tym artykule skrfjamj 
ślony jest z natury, i niestety aż nadto prawdziwego 
gdy zaś nie można się spodziewać, aby przyczyr..^ n 
tego smutnego stanu, to jest „podatki, brak i drj 0(js 
gość robotnika i kapitału, a taniość produktów“ ta^ecz< 
rychło lub całkowicie ustać mogły, przeto i o zmi[ogze( 
nie skutków owych przyczyn myśleć nie podobny gję 
Cóż więc robić? czekać zupełnej utraty majątku;gowj 
rezyguacyą? to niepodobna; w takim razie ratunfcp 
niemożliwy. Otóż patrzmy, czy tóż i mniejsze chło; pjzei 
skie gospodarstwa są w podobnie opłakanym Btani(jZym 
Wcale nie. W gospodarstwach chłopskich widać < ę) sj 
kilku lat wielki postęp, widać polepszenie bytu m^ii^j 
teryalnego chłopów na ich budynkach, polach, bydf gror 
uprzęży, ubiorze. Z tego wypływa, że gdy wielkeciw" 
gospodarstwa upadają i nie przynoszą korzyści, g)rgj t 
spodarstwa małe chłopskie podnoszą się i stają 
stosunkowo korzystniejszemi. Brak i drogość robdowja 
nika pochodzi u nas z braku stosunkowości wielkie doktc 
to jest dworskich, do małych, to jest chłopskich gsiCJy 
spodarstw. Jak dotąd, stosunkowo za wiele jeparyj 
wielkich gospodarstw a chłopskich za mało. Ztyacaja 
brak robotnika, a który nie dał się uczuwać za czn„r^ 
sów pańszczyzny, gdzie chłop V.w pierwszych dniay prz 
tygodnia, a zatóm naprzód, robił dla dworu, dziś ziarcm 
ten sam chłop robi naprzód dla siebie, aby zebrncmu 
swoje siano i swoje zboże, konicz, do dworu zaś w; zag 
chodzi na robotę dopiero wtedy, kiedy zboże lub sia^^ą, 
przestoi się lub tóż od skwaru słońca albo niepł0W1q 
gody ucierpi; a ponieważ prima charitas ab ego, z)Szura 
tóm nie ma nadziei, żeby się to zmienić miało, ¿j 
więc brak i drogość robotnika trudno aby w dzisi(e WyE 
szym składzie rzeczy mogły ustać. Otóż, aby un^jg 
nąć oczywistój straty przy wielkióm gospodarstwłresu 
a chcąc przecież mieć czystą intratę z dóbr więje2em 
szych, podobno najlepiój będzie podzielić je na c&ąją, 
ściowe, małe, a korzyść przynoszące gospodarstw tóż 
czyli kawałki i takowe wydzierżawić chłopom. Pa, gj 
dobnie postąpiło sobie już wielu nawet zamożny.y’mag' 
gospodarzy jak np. hr. Żeliński w Brzesku, hr. Stąrą, za 
nicki w Wielkiej Wsi, p. Diemont w Szczepanowicaoone ł 
p. Jaworski w Żelazowce, p. Kępiński w Szczurów) ogo 
i wielu innych obywateli w Tarnowskim i Bochni on 
skim obwodzie, a chłopi płacą im z morgi pola roq ah 
nego czynszu od 7 do 20 zł. aus. i obowiązani co tr;ną. 
lat^znawozić pole. Lepićj dostawać i pobierać njego 
chłopów, wcale niemały czynsz dzierżawny, aniż tak 
czekać, rychło cały majątek przejdzie w obce ręc<czy z

FRANCYA.
Paryż, 22 grudnia. Z wiadomości kongresowy-racyi 

nie wiele nowego dzisiaj, wieści i domysły dawni na si 
sze po większój części się powtarzają lub potwierdząotrzel 
I tak rząd odebrał wczoraj, przynajmniej fwierjydziw: 
to najznaczniejsze dzienniki, urzędowe zawiadomieystkie 
o wyborze kardynała Antonelli na pierwszego pełipotrzi 
mocnika stolicy Apostolskiój, wspierać go będzpomn 
jako drugi pełnomocnik, monsignor Sacconi, nuncyuRzym 
papieski w Paryżu. Kardynał istotnie podobno prgo pis 
długi czas wzbraniał się przyjąć posłannictwa z obaiy i p 
intryg przeciwników swoich nader licznych, któfłoch 
od czasu jego ^wyznaczenia śmielój już, jak słychidzie 1 
podnoszą głowy. Wybór hrabiego Cavoura uchotz całi 
powszechnie za niezawodny, lecz urzędowo ogłosał; o 
nym zostanie dopiero po nominacyi wszystkich innjem za: 
pełnomocników; przyczyna tój ostrożności rządu sdą i ir 
dyńskiego niezupełnie nam jasna. Księcia Gorcistaje 
kowa spodziewają się na pewne w Paryżu około iłowi 
stycznia, przybycie zaś pełnomocnika hiszpański« Palm 
Martinez de la Rosa uchodzi dzisiaj za bardzo wj spra 
pliwe z powodu intryg przeciw niemu knowanych ejszy 
Madrycie. Dwukrotnie przez nas wspomnianą blii są 
szurę: O kongresie i o papieżu, którój tri się i 
nawet w dążności swojej nie jest jeszcze wiadoikiedyl 
zajmują się w domysłowy sposób wszystkie nien brze; 
dzienniki paryskie, przypisując jój jakieś znakomłnie £ 
i tajemnicze pochodzenie. — Sprawa kanału Sua Gro 
kiego zajmuje ciągle dzienniki angielskie; w ogóleza by 
one nieprzyjazne temu przedsięwzięciu, jako franzburz« 
skiemu, ale Times i Daily News wiele mniój iowała 
MorningPost, organ lordaPalmerstona. Mornitk effe 
Post występuje dzisiaj z nowym nadzwyczaj zawń Mar 
tym artykułem, w którym stara się dowodzić, że i tą r 
konanie kanału Sueskiego byłoby po prostu podika hi 
łem Turcyi i że Anglia powinna przeciw niemu wnem ; 
czyć tak jakby walczyła przeciw wkroczeniu ar. dot; 
rosyjskiój do księstw Naddunajskich. Zdaje siępkańc; 
dotychczasowe usiłowania francuskiego gabinetu, ¿net p 
się w dobry sposób z lordem Palmerstonem porondyni 
mieć, spełzły na niczóm. Chcąc go udobruchać orwiśle 
rowano nawet zneutralizowanie kanału i usuną przeć 
wszystkich politycznych korzyści, które kompania idy d 
wicekróla egipskiego uzyskała, ale gdy to było jgu p 
remne, polecono posłowi w Stambule, aby bez de zre 
szych względów, domagał się u Porty udzielenia Sw i c 
manu, pozwalającego na rozpoczęcie robót, panu Lować
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’hpsowi. — Dwie ważne manifestacje odbyły się temi 
krzami w Anglii; jedną, z nich jest petycya miasta 
"’■asgow wystósowana do ministra Russella, na ko- 
:y]yść niepodległości włoskićj, prosząca, aby minister 
drj odstąpił ani na krok na kongresie od dawnićj 
Orzeczonych zasad politycznych, aby wstrzymał we 

miłoszech'wszelką interwencją cudzoziemską, posta- 
bnf Bię o wydalenie wojsk obcych i niedozwolił kon- 
iUisowi rozrządzać samowolnie losem Włoch środko- 
1D(ch. Druga manifestacya wywołaną została w Dubli- 
Oi przez wspomniany przez nas mityng katolicki, na 
?0rym obelżywie dotknięto osobę królowćj. Zebrało 
* < w skutek tego nadzwyczaj liczne zgromadzenie 
polickie pod przewodnictwem członka parlamentu 

fdi Grogan, które po długich mowach i wycieczkach 
B^eciw katolikom i papieżowi uchwaliło podanie 
targi do prokuratora jeneralnego przeciw mityngowi 

1 Wolickiemu za obrazę majestatu królowćj. — Stan 
’krowia księcia Hieronima jest tak zadawalniający, 
^’c doktorzy przestali już wydawać urzędowych do- 

§sień.
rK Paryż, 23 grudnia. Wszystkie dzienniki tutejsze 
Ztyacają uwagę swoję na broszurę le Papę et le 
Ingres, która wczoraj wyszła i stanowi dzisiaj głó- 

nay przedmiot rozmów politycznych. Kto jest jej 
’ Worem, jeszcze niewiadomo; przypisują to dziełko 
^rhemu z biskupów, ultramontanizmowi przeciwnych,
1 ,wi zaś temu co napisał Napeleon III et 1’Italie 
*iaierdząc, że myśli główne, a nawet niektóre miejsca 
‘eP.łownie wprost z gabinetu tuileryjskiego pochodzą.
, z>szura ta podaje plan załatwienia sprawy papiez- 
Io»j i stara się pod tym względem pogodzić sprze- 
isi(e wymagalności. Powiada ona, że wprawdzie pa- 
anVanie świeckie papieża jest rzeczą konieczną dla 
tWjtcsu katolickiego, ale że przeciwieństwo między 
więjeżem a monarchą, jak go teraźniejsze czasy wy­
dają, w żaden sposób pogodzić się nie da; dla 

tćż papież nie może posiadać rozległego pań-
Ęt, gdyż wielkie państwo pociąga za sobą potrzeby

^Jymagaluości, którym papież, jako taki, żadną 
Sta.rą zadość uczynić nie może. Im bardziej ogra- 
ca<!one będzie dziedzictwo papieża, tćm więcćj zyska 

:’Ow, osoba na niezależności, godności i powadze, 
chid on mieć dosyć, aby mógł być księciem udziel- 
r°h, ale nie tyle, aby mógł odgrywać rolę poli-
> tyną. Rzym ze względu na przeszłość swoję musi 
’■ć niego należeć, a obręb kilkomilowy na okół mia- 
niż tak iżby miał kilka set tysięcy poddanych, wy- 
■§c*czy zupełnie. Niepotrzebuje on ani potęgi poli-

nćj ani wojska, bo to rzeczy z papieską i reli- 
ą władzą niezgodne, a będąc nadto członkiem

»wjracyi włoskićj, będzie miał w przypadku jćj woj- 
vni. na swoję obronę. Aby przytćm poddanych swoich 
dza.otrzebował uciskać podatkami i mógł się z nimi 
erdydziwie po ojcowsku obchodzić, zobowiążą się 
nieiystkie mocarstwa katolickie do łożenia na wszyst- 
icłipotrzeby dworu papieskiego, katolickiego obrząd- 
ędz pomników sztuki i zakładów dobroczynnościjmia- 
cyuRzymu. Taka jest w głównych zarysach treść 
prsgo pisemka, którego uważać nie można za samo- 
ibaiy i przypadkowy wymysł prywatnego pisarza. — 
¡bóiłoch dowiadujemy się telegrafem o tryumfalnym 
ychidzie kawalera Buoncompagni do Florencyi, gdzie 
;hotz całą ludność z największym zapałem przyjęty 
łosał; obejmie on jako jeneralny gubernator nie- 
nnjem zarząd nad Toskanią i Emilią połączoną (Ro­
li sią i małemiksięstwami).— Morning Post nie- 
orcistaje z niebaczną nienawiścią wojować przeciw 
)ło iłowi Sueskiemu i jest rzeczą niewątpliwą, że 
skie Palmerston stara się teraz usilnie inne państwa
> wj sprawie na swoję stronę przeciągnąć. Times 
ychejszy powiada, że wprawdzie stosunki zewnętrzne 
ą blii są jak najpomyślniejsze i żadnej napaści oba-

tre się niepotrzeba, że jednak mimo to z większym 
idoikiedykolwiek zapałem zajmuje się naród uzbroje- 
nien brzegów i organizacyą strzelców, których liczba, 
iomłnie gotowych i wyćwiczonych, dochodzi podług 
Sua Grosvenor już do 150 tysięcy. — Giełda dzi­

ale za była bardzo niespokojna w skutek pogłosek 
ranzburzeniach w Węgrzech. — Porta ottomańska 
ićj towała nowego posła do Paryża; jest nim Ahmed 
rniik effendi. — Telegraf donosi o nowćj napaści 
;awz) Marokańczyków na szańce hiszpańskie; zostali 
że V tą rażą z wielką stratą odparci, ale położenie 
)odJka hiszpańskiego się niepolepsza. Charaktery- 
tu wnem jest, że mimo wyznaczonej nagrody, nieza- 

ar dotychczas Hiszpanie żadnego jeńca, gdyż 
się,)kańczycy wolą się zabić sami niż się poddać. — 
u, ¿net petersburski oświadczył podobno w Paryżu 
•orondynie, że nie za długo na swoję rękę i zupełnie 
.ć oiwiśle od innych rozpocznie kroki nieprzyjaciel- 
unię przeciw państwu chińskiemu, na które ma liczne 
,nia)dy do skargi. — Artylerya francuska będzie 
To |gu przyszłego roku znacznie pomnożoną i zu- 
3z de zreorganizowaną na zasadzie nowych wyna- 
ia fiw i doświadczeń w ostatnich wojnach nabytych, 
u Lować będzie tćm przedsięwzięciem główny iu-

spektor komitetu artyleryi, jenerał Le Boeuf, który 
jest teraz pierwszą powagą w rzeczach tyczących 
się artyleryi.

— W przeszłym miesiącu umarł w Montreux w 
Szwajcaryi rodak nasz Edward Sylwester Rottermund, 
brat przyrodni p. Kamińskiego, o którego bolesnym 
skonie, w skutek rany odniesionćj pod Magentą by­
liśmy donieśli. Korespondent paryski Czasu B. 
taką poświęca mu wzmiankę:

Rottermund zeszedł z tego świata w młodym jesz­
cze wieku, miał dopiero lat 46. Prawie dzieckiem 
opuścił kraj. Skończywszy szkołę centralną z chlu­
bnym patentem, udał się do Ameryki, szukając na 
tćm obszernćm polu czynności przedmiotu zajęcia. 
Długo przebywał w Kanadzie. Bogactwa mineralo­
giczne tćj części Ameryki, znalazły w zmarłym Rot- 
termundzie umiejętnego i gorliwego badacza. Długi 
czas przepędził nad jeziorem Wyższym, gdzie jak 
wiadomo kruszce prawie bez aliażu i w stanie natury 
obficie wydobywać się dają. Pobyt w tych stronach 
z powodu nader niezdrowćj atmosfery, przyczynił się 
podobno do przedwczesnćj śmierci nieodżałowanego 
Rottermunda. Pracowity, gorliwy ten badacz, kusił 
się rozwiązać problemat bardzo trudny, któryby je­
dnak zbogacił nie jedno indywiduum, ale tysiące ro­
dzin. Ekstrakcya minerałów w Kanadzie utrudniona 
jest niepodobieństwem znalezienia miejscowych pra­
cowników. Rottermund szukał sposobów zastąpienia 
niedogodności. Ożeniony z zamożną i z zacnćj ro­
dziny kanadyjskićj pochodzącą damą, mógł kilka razy 
odbyć podróż do Europy, celem zniesienia się z ka­
pitalistami i uczonemi dawnego świata. Piękną ko- 
lekcyą minerałów ofiarował ministrowi oświecenia, 
który mu ten dar biblioteką odpowiednią do przed­
miotu odwdzięczył. Wydał kilka broszur bardzo oce­
nionych przez znawców rzeczy. Roku niema, jak pe­
łen nadziei i zaufania, tak zwykle bywają ludzie sil- 
nćj wiary w ideę pojętą, robił plany na przyszłość 
i wiązał powodzenieów kopalni w Kanadzie z korzyścia­
mi własnego kraju. Śmierć przerwała prace i na­
dzieje. Może znajdzie się następca który szczęśliwym 
będzie w osiągnięciu celu. Nam zaś tylko żal po 
skonie pożytecznego, godnego i pracowitego rodaka 
pozostał.

— Walenty Zwierkowski, oficer wojsk polskich 
za Księstwa Warszawskiego, późnićj ziemianin i po­
seł na sejm Królestwa Polskiego, zmarł w połowie 
grudnia w Paryżu. Wyszedłszy w r. 1831 razem ze 
sejmem narodowym na emigracyą, przebywał on naj- 
więcćj we Francyi, gdzie tćż życia dokonał mając 
lat 73. Zwierkowski należał do najczynniejszych i 
najencrgiczniejszych członków Towarzystwa demokra­
tycznego polskiego. Pogrzeb jego odbył się d. 16 
b. m. Liczne grono rodaków odprowadziło zwłoki 
do kościoła St. Germain de Prć, gdzie przy ołtarzu 
króla Jana Kazimierza była odczytaną msza św. za 
jego duszę. Na cmentarzu przemówili pp.JLedóchow- 
ski i Stanisław Poniński.

— Jedna damą polska dała 100,000 złp. na tu­
tejszy dom Sióstr Ś. Kazimierza, mieszczący polskich 
inwalidów.

— P. Trentowski wykłada regularnie w szkole 
przygotowawczej kurs estetyki, na który schodzi się, 
mimo odległości, wielu słuchaczy.

— Od d. 26 do 31 b. m. odbywać się będzie w 
hotelu Lambert, doroczna przedaż czyli tak nazwana 
venta różnych przedmiotów, które po większćj czę­
ści pochodzą z daru Polaków lub przyjaciół Polski, 
na rzecz chorych i ubogich Polaków na wychództwie. 
Jak wiadomo dobroczynny ten i nadobny zarazem 
bazar urządzany bywa od lat wielu o tym samym 
czasie w mieszkaniu i za staraniem księżnćj Adamo- 
wćj Czartoryskićj, którćj młode jćj synowe równie 
jak inne damy polskie na wychództwie przebywające 
w tćm dziele miłosierdzia pomagają.

Wiadomości miejscowe i potocnte.
Poznań, 27 grudnia. W paryskim dzienniku L’Univers 

zamieszczona jest odezwa kolegium kościelnego w Osiecznie 
do Francuzów, błagająca ich w imię dawnej francuskiej sym- 
patyi dla Polaków o pomoc pieniężną dla tego poznańskiego 
miasteczka, które, jak wiadomo, w roku bieżącym ciężką klę­
ską pożaru zostało dotknięte. Przy tćj sposobności autorowie 
odezwy gorzkie czynią wyrzuty mieszkańcom Królestwa Pol­
skiego, że na ich odezwę o wsparcie pogorzałego katolickiego 
miasteczka głuchemi pozostali, gdy tymczasem poprzednio 
miastu protestanckiemu, podobnąż klęską dotkniętemu, hoj­
nych nie odmówili zasiłków.

— Jutro, dnia 28 grudnia o godzinie 3 po południu, od­
będzie się posiedzenie reprezentantów w. Poznania. Przed­
mioty czynności są następujące: 1) Sprawozdanie do króle­
wskiej rejeficyi względem składek podatku komunalnego, 
ustanowionych przez komisyą szacunkową i przez magistrat 
odmienionych; 2) pokwitowanie rachunku kasy ubogich z r. 
1856 i rachunku funduszów umorzenia długów miejskich z r. 
1856; 3) wyznaczenie dodatku dla szkoły średniej nar. 1859; 
4) przyjęcie woźnych dla szkół elementarnych; 5) wydzier­
żawienie ogrodu szkoły realnej; 6) odpowiedź na wzmianki 
przy funduszu zup rumforckich z r. 1855; 7) względem sta­
tutu m. Poznania.; 8) osobiste interesa.

— Parę nieszczęśliwych zdarzyło się przypadków w mie­
ście naszém, w same pierwsze święto. Nad ranem powstał

pożar w jednym z ciasnych domów ulicy Wronieckiói- oeień 
wprawdzie rychło stłumiony został, ale jeden z mieszkańców 
wa?Uw pyzestr|szony Palącemi się schodami, chcąc się rato- 
zabił DzMrkn* WńroTT piętra na ulic« 1 na miejscu się 
złanmną ręką. ’ Przed p/hdntóm znowTw^d?y?’ zadomów 

spalił0' Były
— Ciężkie stosunki gospodarskie i finansowe dotvkaia za­

równo w prowincji naszej, wedle tego co z różnych donoszązostidacyćh iakVl8kich- Sało dób?
zostających w lękach tych pierwszych idzie na subhaste lub
muszaWKoresi)S * *oiidpntre •^°-d<v-^akpe®° rezultatu Sop?ow?śdz“ć 
muszą. Korespondent niemieckiej Poznańskiej Gazety bie- 

ata? ,p°choP ,do ciężkich utyskiwań na spadając;/cenę 
ziemi, brak zupełny pieniędzy i kredytu, stagnacya zunełna1 zarobko“> ’ wołafże^sS^riaTS
rece’ ^7 /iwTn0/113, 1 kaplta^y w całkiem inne przejść miały 
ręce. Z powiatu swego przytacza przykład dokonanći snrze- 
daży przyniusowćj majątku Starygród za ccne wiele niższa od taksy, pomimo czego jednak nowonaby/ca wffl'siespowo­
dowanym do odprzedania kupionego majątku p?/upływie dni
dSma26]!/ imzez fibn/Ź Goa<=i4ewo, kupiony przed
dwoma Jaty przez fizyka powiatowego, dra Klose z Wrocła- 
talarówZedany ZCStał W terminie subhastyjnym za 53,400

bns^cz włościanie wsi Borzęciczki równie jak pro-
dziedzica ażeby^a2 *̂ 0^8?0YaC mieli Przeciwko wnioskowi 
zwe aiabćiił rL^a^wę dotychczasową tej wsi zmienić na na­
zwę Jiabeiij, Zdaniem ich nazwa wsi nie iest iuż dziś bynaj­
mniej wyłączną dziedzica własnością, którąby mógł dowolnie 
wł0rś!ckńskicbalr-naleŻy ta.kŻe * do saraodzJehiych8 właścicieli
Osoby od ,“ale^ Z reszt* d0 Parafian 4 P^afii.
iaśnir* rw r Wlad°m<>sc tę mamy, nie potrafiły nas ob-
zatwierdzonazm,iana ,nazwy Borzęciczek jest już przez rząd 
Zatwierdzona, czy też dopiero zrobiony o to wniosek.

— Czytamy w poznańskiej korespondencyi Czasu: 
dnphnwn«14^1^111081 ’i9“ ważne dwa rozporządzenia władzy 
no każdfń mPs,yTZe nakazu-Ń?e odmawianie modłów z ludei 
zaiść włoski^ S/' Za kosci?ł1 Ojca św. z powodu smutnych 
s/rawozd-iń n wzS?dem nadsyłania szczegółowych
K. , v bractw wstrzemięźliwości i działaniu w
nyo?zadzeńnndn^-d.kaiiatach 5 parafiacb’ PierwsZe z tych roz­
porządzeń odpowiedziało życzeniom serc wiernych łącząc ich
pa/estwa *okor <8wiate.m polickim, w obecnych tak trudnych dla 

tPy^/ .okollcz“osc>acn; drugie zaś daje otuchę, że skoro 
nada ipdn^Htt Z«^e raPorta< najwyższa władza duchowna 
nipc7nvchn0/ty-ia Slny P?.P?d duchowieństwu w pracach ko- 
mieźliwości ktńDyCb’ Podj?tycb około zaprowadzenia wstrze- 
moralLJn i dkt o jeSt Poważniejszą podstawą podniesienia 
Mtatifch Już niemal zdobył> a wiatach
rić tac/f ri ® 'P-C szkodl‘wym wpływom, znów szybko tra- 
artic nld' Glowmo Przyczyniły się do tego małe miasteczka, 
gdzie nad miarę i mestósunkowo do ludności rozdawano kon- 
sensa na wyszynki gorących trunków, udzielając je niemal 
wyłącznie żydom.” ‘

. Fotografia wkrótce może przyczyni się do lepszej zna- 
kr9'?Pcyck około słońca. Obecnie Warren de

/„a i fotografie księżyca, Jowisza i Saturna. Fotografie 
dwóch pierwszych wybornie się przedstawiają w stereoskopie 
w ktńr™mzi dia .rozroźnl,enia zaś Saturna, potrzeba innego, 
tójkpiancty Pełme wyraznle widzieć można kulę i pierścień

znatTł dlemi °koł° swś) osi now4 szczęśliwą hipotezą 
Perrnta dTr°dnlOny w.sPosob nader prosty przez inżyniera 

er n. °? Ylelką w,ann?’ którój dno w środku jest
On etńfr^°nde' Otwor ten zatyka, kiedy wannę napełnia wodą.

y 5ZUC% £aikl ? wosku, będą-ce gatunkowo [tak
S ¿„i da’1 Gd?; wyciągnie szpont otwór zamykający, 
Zmu wypływą, a gałki woskowe rozpoczynają natychmiast 
fp<i?n/nkl-eruaku rU/1U ZrlemT Zjawisko to kilka razy zawsze 
jednostajnie się powtórzyło. Jest to fakt zupełnie nowy, który 
się tyłku ruchem ziemi tłómaczyć może.

-- Na zgromadzeniu stowarzyszenia badaczów przyrody 
w Preszburgu, dnia 31 października r. b., przedłożył sekre­
tarz stowarzyszenia wiadomość biograficzną sporządzoną przez 
lekarza ck. szpitalu komitatowego w Nitrze, pana Różany, a 
to o zmarłej w szpitalu tym dnia 12 kwietnia r. b. Illonie 
N., która około roku 1818 będąc jeszcze trzechletniem dzie­
cięciem gdzieś się zatraciła i odszukano ją dopiero w lat 15 
(roku 1833), podczas polowania na niedźwiedzia. Zwierzę po­
strzelone przeczuwając swój koniec, spieszyło do jamy, w któ­
rej przy tej sposobności znaleziono wspomnioną Illonę. Wła­
dze jej umysłowe były wcale nierozwinięte i tak przytłumio­
ne, że nawet najtroskliwsze starania późniejsze nie wiele już 
u niej sprawić zdołały. Zaledwie że ją można było przyuczyć 
do imitowania drobnych zatrudnień domowych i do wymawia­
nia, słów niektórych, lecz i te dla złego wygłaszania trudna 
i zrozumieć. Ostatnie cztery lata przed śmiercią przepę­
dziła Illona w szpitalu nitrzańskim, gdzie niezgrabnym swym 
tańcem i mrukliwym śpiewem przypominała niekiedy o miej­
scu tem, gdzie się wychowała. Lud tćż nitrzański nie nazy­
wał ją inaczej tylko „Medwediczą”.

— Próżno^ kobiecą. Masson opowiada, że za czasów Kata­
rzyny II znał pewną damę przy dworze rosyjskim, która fry- 
zyera swego, jednego zniewolnych poddanych swoich, w klatce 
zamkniętego trzymała. Wypuszczała go tylko wtedy, gdy so­
bie włosy trefić dawała, poezem go znowu zaraz zamykała, 
żywnością jego był chleb. i woda, i w takiem więzieniu trzy­
mała go trzy lata. Czyniła to dla tego, aby się świat o niej 
nie dowiedział, iż ma fałszywe włosy, w których kobiety tak 
wielką wartość pokładają. Nędzną karmę zaś dawała mu dla 
tego, iż nie umiał przeszkodzić, aby od dnia do dnia starsza
i brzydszą się nie stała. ________

Wiadomości literackie.
„ Świeżo w Kijowie ogłoszony poemat pana Leonarda
Nowińskiego, pod tytułem Widziadła, wywołał niezwykle
pochlebny sąd Kraszewskiego, któryśmy w tem miejscu przed
niewielu tygodniami powtórzyli Obecnie jeden z kijowskich
korespondentów Gazety Codziennej, p. I. Wodziński, tak
się rozpisuje nad tym poetycznym utworem: „Mam pod ręką 
tylko co wyszlą z pod prasy poezyą Widziadła pana Leo­
narda /Sowińskiego, którego początek satyr umieściło pismo 
zbiorowe wileńskie. Widziadła wyraźnie są pieśnią pogrobową 
zmarłemu niedawno wieszczowi, dla którego duch Beatrycy 
przy dźwięku harf eolskich nie przestanie wylewać żałosnych
pieśni: a te przedzierając się w przezroczu, gnane powiewem
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tych lekkich podmuchów, które mu przy pieśni pierwszej to 
warzyszyły, zaszły i zachodzić na wieki będą, do głębi serc, 
dla których śpiewał i do których bezustannie wołał. Niewi­
dzialna Beatryce pod żałobną osłoną przelatując po nad wody 
i błonia rodzinne, zbierać będzie łzy i westchnienia, aby je 
zanosić tam, gdzie promieniejąca nie ziemskim spokojem du­
sza wieszcza, cicha i szczęśliwa, kłaść będzie u tronu jako 
ofiarę błagalną za tych, co płaczą po ziemsku, na ziemi. Ja­
kąż więc pieśnią na ziemi trzeba wyśpiewywać to wszystko, 
aby się ta cudowna Beatryce w swoim przelocie ku posłu­
chaniu zatrzymała? jakiegoż słowa użyć, iżby jój cudowna 
ręka dotknęła się strun harf swoich, by im powtórowac ? Zai­
ste , trudna odpowiedź 1 Pan Leonard Sowiński przecież za- 
nócił pieśń żałobną, szeroką, ostrą i mistycyzmu pełną, formy 
poważnej, silnego słowa i w pełni swojej.”

— Dr. Zielonacki,” profesor etatowy! prawa Rzymskiego 
W uniwersytecie lwowskim, wydał we Wrocławiu trzy roz­
prawy w przedmiocie prawa rzymskiego: Drei Abhand­
lungen aus dem römischen Rechte, w oktawce stro­
nic 96.

— Wedle Gazety Warszawskiej, pan August Mosbach we 
Wrocławiu skończył i przygotował do druku dzieło pod ty­
tułem: Wiadomości do dziejów polskich z archiwum 
miasta Wrocławia.

— Wkrótce ma zacząć wychodzić serya trzecia i ostatnia 
Wzorów sztuki średniowiecznej w Polsce, wydawa­
nych staraniem pp. Aleksandra Przeździeckiego i Edw. Rasta- 
wieckiego w Warszawie.

— Pan Dyonizy Bąkowski przygotował do druku małoru- 
ski przekład Pieśni o ziemi naszej W. Pola.

Telegramy ostatnie.

Paryż, 27 grudnia. Dzisiejszy Journal des II 
b a t s mówi bardzo przychylnie o wiadomóm piśr 
ulotnem: „Papież i kongres“, i stara się dowie) 
ze takowe zawiera jedynie dawno już przyjęte mj 
i zapatrywania się. Rzeczony artykuł domaga się u 
Włoch prawa stanowienia o sobie i nie przypuszp 
żadnój inicyatywy w tój mierze kongresu który 
to jedynie zwołano, aby uznał życzenia włoskie. (P.

(Spóźnione dla świąt.)
W dzień Bożego Narodzenia, dnia

25 b. m. o godzinie 4 rano skoń­
czyła swój żywot pełen cierpień, 
cnót i poświęceń moja najdroższa 
matka, Zuzanna z Turskich Szul- 
cowa w 62 roku życia swego, o 
czóm przyjaciołom i znajomym do­
nosi nieutulony w żalu syn

Marcelli Szulc.
Poznań,25 grudnia!859. [1732]

Dnia 19 b. m. zakończył życie 
swoje Walenty Iłowiecki ze Sarbi­
nowa. Eksportacya jego odbędzie 
się 2 stycznia, pogrzeb 3go, na 
który zapraszają
1736] Zona zmarłego i Familia,

Froclaiua. [1462] 
List zastawny 3>/a procentowy nr. 

17/1288 Morkowo powiat wschowski na 
500 tal. wraz z kuponami na procenta 
od dnia 1 stycznia 1856 wedle poda­
nia, pani Bercie Tschuschke w Zdu­
nach w nocy od 6 do 7 maja 1856 skra­
dziony został. Posiedziciela onego wzy­
wamy, aby do udowodnienia swych praw
w terminie na dzień
28 marca 1860 przed południem o godz. 11 
przed ur. Neumann, radzcą sądu po­
wiatowego, w izbie instrukcyjnej wy­
znaczonym, stanął, inaczój bowiem cał­
kowitego umorzenia tego listu zastaw­
nego oczekiwać może.

Poznań, dnia 13 sierpnia 1859. 
Królewski sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych, 
(podp.) Cleinow.

Zaszczycony zaufaniem jednój z naj­
czcigodniejszych naszych matek narodu, 
będącój sercem jednój z najznakomit­
szych starych polskich rodzin, mogę 
wyrobić bardzo dobre miejsce guwer­
nantki dobrćj Polce i dobrej katoliczce 
do paroletniej najmłodszej córuchny, 
w mem kapłańskióm przekonaniu świętą 
zapowiadającej. W starożytnym tym do­
mu jest już dla starszój córy Angielka 
i nauczycielka śpiewu osobna. W miej­
scu, od pałacu i parku począwszy, jest 
wszystko majestatyczne. Miałem przez 
kilka lat sposobność widzenia w naszym 
uroczym Rzadkowie, ile to dobrego roz­
chodzi się na okół od jednój dobrze 
wychowanój majętnój polskiój Pani. 
Świętochna, dla którój dobra jój mama 
mnie właśnie poruczyła wyszukanie gu­
wernantki, wskazuje duchowi memu 
w perspektywie coś zbliżonego do za­
branego nam zawcześnie do nieba ide­
ału Rzadkowskiego. Mem zdaniem, 
szczęśliwa, którój wychowanie tój mi­
stycznej dzieciny będzie oddane. To 
niech posłuży za wskazówkę, jaką guwer­
nantkę polecić skutecznie mogę i chcę.

Ks. Napoleon Osmolski 
[1731] komendarz w Chodzieżu.

!! Uwagi godne dla gospodyń!!
Ponieważ od dawnego już czasu oka­

zała się potrzeba, aby na wzór miast 
większych i w mieście tutejszćm zało­
żony został skład wszelkich do 
kuchni i urządzenia domu 
należących sprzętów, założyłem, 
w skutek prócz tego objawionych z wielu 
stron życzeń, obok mego handlu że­
laza na ulicy Żydowskiój nr. 1 uaj- 
kompletniej urządzony

magazyn sprzętów ku­
chennych.

Staraniem mojóm było, by do ich 
wyrobienia dobrych tylko użyć ma- 
teryałów i dla tego spodziewam 
się, że przy tanich cenach wszyst­
kich przedmiotów żądaniom Szanownój 
publiczności, w zupełności zadośyć uczy­
nić będę w stanie dla czego o łaskawe 
zamówienia uprzejmie proszę.

Ś. J. Auerbach,
[1735] handel żelaza.

HOTEL PARYSKI: Zarządzca dóbr Koj55 
wicz z Osieka,.ks. (Stachowiak z Gniezn,

HOTEL BERLIŃSKI: Kupcy Zuckerman 
Rawicza, Heppner ze Śremu, kapitał 
Meckelburg z Landsbergu n. W., Kanes 
z Wrocławia, ekonom Diehl ze Stanie 
insp. Maciejewski ze Środy, obyw. DrzbIZ 
z Trzemeszna. rf

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Levin i
senheim z Wągrowca, Leubuscher z Wit
cławia. Iff.

BUDWIGA HOTEL: Kupcy Littauer i K 
ker z Wrocławia, Littauer sen. i jutU 
z Wągrówca, Hirsch i obywatel HirschlLg 
z Rogoźna, panie Kerker, Neustadt i I 
tauer z Wągrówca. 3C<

POD ZŁOTĄ SARKA: Handlarz Kona 
z Pakości, ‘Witkowski z Trzemeszna,
litz z Gniezna. ie

■ł.

otrzymali

[1728]

Świeże angielskie OStrZygi
W. F. Meyer i Spółka

Wilhelmowski plac nr. 2.

Drugą nadsyłkę świeżego dużo żar- 
nistego astr, kawioru, elbl. mi­
nogi, mar. węgorze, wędź. wez. 
łososia, jako tóż ros. bulionu 
«debra, i poleca &

ulica Szkolna nr. 11.[1730]

WIADOMOŚCI HANDLOWE-ie
Stowarzyszenie kupieckie w Poznanica

Dnia 27 grudnia.! __
Żyto: przy bardzo małych obrotach tro 

słabiój, wyp. 50 węcpli, na gr. 40%, st.-l 
40%, na wiosenną odstawę 41% pł. 41% ( 
Okowita: trzyma się, wyp. 100 beczek, 
miejscu bez beczki 18 — '/,, z beczką na-m- 
18%,, st. (8000% Trallesa) 15%, luty 15 
kw.-maj 16% żąd. 16% tal. pł.

Berlin, 24 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 58—69^. 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt, 
na gr.-st. i st.-luty 48%—%, luty-marz. PC 
—% , na wiosenną odstawę 48—’/, tal. 
Jęczmień: wielki25 szefli 34—42 tal Owi 
w miejscu 1200 funt. 24—27, na gr. i gńW. 
25, st.-luty 25%, na wiosenną odstawę 
tal. żąd. Olćj rzepiowy: 100 funt, bez .

IZC
aie

Stralzundskie karty
do grania poleca

Adolf Ascii,
[1733] ulica Zamkowa Nr. 5.

___ Świeżego dużo ziarnistego
astrach, kawioru i świeżego wę­
dzonego łososia polecają

W. F. Meyer i Sp.
[1729] Plac Wilhelmowski nr. 2.

wita: w miejscu bez beczki 16%, z beczkAk 
luty-marz. 16%, kw.-maj 16"/,,—17 taL

Wrocław, 24 grudnia. , j 
Na targu:

Uznany za najlepszy

diisseldorfski syrop do ponczu
Jana Adama it order, liweranta naddwornego, polecają

[1734]

Przybyli do Poznania 26 grudnia.
HOTEL BUDWIGA: Chirurg Jakóbowski z 

z Legnicy, leśniczy Zarliński z Nekli, han­
dlarze bydła Hamann sen. i jun. z łęgu 
Gottschimmer, kupcy Loewenthal ze Żer­
kowa, Hochstein z Berlina, Kempner jun. 
z Grodziska, Rosenberg z Baerwaldu (na 
Pomorzu), Rosenberg sen. i jun. z Człopy. 

Dnia 27 grudnia.
BAZAR: Właśc. dóbr hr. Zamoyski z Turwi 

kup. Glaenzer z Frankfurtu n. M.
TT/ HOTEL DU NORD: Właśc. dóbr Grabowski
’ r • -f% JJ-Ltiyęi _ l KjjJlHnll z Koninka, kupcy bracia Kurtzig z Rako­

niewic.Wilhelmowski plac nr. 2.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 24 grudnia.

Papiny praski«. % dano.

Pożycz, dobrow.. . . 
dito rząd...............

4’/, —
4% —

dito 1659 . . 5 —
dito 1856 . .
dito 1853 . . 7- _
dito prem. 1865 . . 3%

a
113’%

<Utfi .............. 80’/,
dito dito 37»

Listy zast. March.. . »’/, 86’/,
dito Pras Wsch. . . 37, —
dito Pomor............... 7- —
dito dito .... —
dito W. Ks. Pozn.. 4 —
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 7- ——

dito Szląskie .... 37, —
dito gwar. B.............
dito Pras Zach. . .

37, —
3% 81’/,

Listy rent. March. . 4 94
dito Pomor................ 4 93’/,
dito W. Ks. Pozn. 4
dito Pr. Wsch. i Zcb. 4 —
dito Nadreńakie . . 4 —
dito Saskie.............. 4 94
dito Szląskie .... 4 —
Papiery sagrazlaiaa. 

Austr. metali. .... 6
dito Pożycz, naród. 5 —
dito Obligi 250 fi. . 

Rosy. 5 poźy. Stiegl.
4 91
6 95

dito 6 poży. Stiegl. 5 105
dito poży. aagiel. . 5 —

99%
99%

104’%
99%
93%

84%

105’/,

pt»-
«ono.

81%
86%
94%

100
89%

86%

91’/,
92%
93%

93%

57%
62%

!
%

ią-
dano.

Polak, obligi skarb.. 4 83
dito Cert. A. 300 zł. 6 93’/,
dito dito B. 200 zł. —
dito Lis. z.mwRS. 4 —
dito Ob. cztk.500zł. 4 —

PiłBtadi*.
Frydrychsdory . . .
Ląjdory........................
Złota rant cel. ...

““
451’/,

Srebra dito. . . . —
Saskie bil. kas . . . — —
Niem. bankn............... — —
dito płat, w Lipsku — —

Austr. bankn.............. — —
Polskie bil. bank.. . —
Disk. bank, od wezli — —

Aksye k»l*l s*hny«k.
BerlŁŁ-Anhalt............. 4
Berlin.-Hamb.............. 4
Berl.-Poczd,-Magd. . 4 __
Berh-Szezeciń , . . 4 __
Wrocł.-Freib............... 4 86’/,

dito najnow. . 4
Brzeg-Niskie.............. 4 —
Kożlo-Bogumin . . . 4 —

dito pierwot. . 47, —
dito dito . . 5 —

Doino-Szi.-March.. . 4 —
Dolno-SzL kol. pob. 4 —

dito pierwot. . 5 —
Półn. Fryd.-Wilh. . 4 —
Górno-Szl. A i C . . 37. —

dito Lit. B. .
Opol-Taraowic. . . . 7- —

Starogr.-Pczn............ 37, —

pi»- 7.
pła-

eono. dano. cono.
— Akt/« kanktw« i kr«4yk

Beri. Stów. kas.. . .— 4 121% —
22’/, Beri. Tow. hand. . . 4 76
66 Gdański bank pryw. 4 77’/,
89% Dysk. Udział komm. 4 — 91%

Gota, bank pryw.. . 4 72

113% Hanow. dito.............. 4 90 __
Królew. dito .... 4 82% —

i08®/g Lipsk. Stów. kred. . 4 55 —

29 22 
»9%

Magd, bank pryw. . 4 — 76’/,
Pomor. bank rycer. . 4 79
Pozn. bank prow. . . 4 73’/, —
Prask, udz. bank. . 4’/. 135 —

99%,
79’/,
87’/,
4%

Szląsk. Stow. bank. . 4 -- 76
Aktye pn*mv>l«w«.

Beri. fabr. koL żel. . 5 70
Minerwy Szląskiój . 
Concordia...................

5
4

— 26’/,

Magd, assok. ogn. . 4 —
109’/,
1037,
124%

i prawe» 
plirwiiióstw*.

4 92%97 4%
47,
47,

97»/8
Rprk-Harnh...................

— dito H Em. .... — —
Berl.-Pocz.-Mag. A . 90 —

4% 98
— dito Lit. D . . . . 4% « 96’/,

907, Berl.-Szczeció. .. . 4% —
dito 11 Em. .... 4 82% —

Kożlo-Bogumin. . . . 4 —

50
112
107
28’/,
81%

dito HI Em............... ? — -—
Dolno - SzL-March. . 90’/, —
dito konwen. .... 4 90’/, —
dito dito IH ser. . 4 — 88’/,
dito dito IV ser. . 6 — 102

Fryd.-Wilh'ółn.-Fryi 
}®ra.-Szl. Lit A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit- D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .

4’/.
4

7-
3%
4’/,
4

4%

śred.
sgr.
67
64
52 
41 
26
53 
88 
76

piękna 
sgr.

70—74 
67—70 
53-55 
43—45 
27—28 
62—65 

92 
82

Na giełdzie: Zyto: ceny nie zmieniły 
na gr. i gr.-st. 40’/,, st.-luty i luty-marz. 4<za 
marz.-kw. 41’/,, kw. - maj 42 tal. żąd. fi - 
rzepiowy: w miejscu 10’/,,, na gr. i st.-'' 
10’/,, luty-marz. 10%, kw.-maj 11 tallél 
Okowita: prawie bez obi
na gr. 9%, luty-marz. 9% tal. pł.

Pszenica biała 
» żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepak latowy

pośled. 
sgr. IW<

54-59 „a 
52—67 . 
49-51 IZl 
35—38,iił 
23-25. 
47-491Ç 

84 v 
70

*ł-
dano.

pla-
oono.

77%
84%
73

99%
89’/,

88%

dito H Em. .
Kurs giełdy w Wrocławiu

dnia 24 grudnia.
Papiery I plłolsds*

Dukaty
Frydrychsdory . . .
Ltńdory.....................
Polskie bil. bank . .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław, obi. miejskie

dito nowe . • • 
dito nowe . • • 
dito Listy Rent 

Szląskie Listy Zast 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Idt B. . . . 
¿¡to Lit C. ... 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow. 

Polskie Listy Źast.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow.anek.ogn.

4
4

3%
4
4

3%

7
a%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

•4%

87%

79%

91’/«

95%
»5%
97%

93%
99%

62%

Nakładem fczciónkami Ludwika MerśtectwiPoznadnf — Redaktoródpowiedzialny Ludwik Jagielski «

108%

99%
88%

86%,

85%,

75

Ak«y« 8iląskltk k«l«l I (/
Salssnysk. |

Freiburg.................
dito now. Emis.

irotu, w miejscu
. tal nł Ua

-jro]

Jre**•
<l»no.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3’4

86%

84%,
89%

>r;
Wł

av

dito obLz praw.pierw.
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie , . . .
Doln. Szh March.. .

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obL pr. pierw.
dito . . .................
dito ........

Opól. Tarnów.............
Koiło -Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w Pomiaitoz

dnia 27 grudnia.
Prask, obi. skarb, 

dito poźy. skarb, 
dito dito 
ditopoży. r. 1865 

Pozn. List Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe . . .

Szl. List. Zast . .
Zach. Prask...............
Polskie.....................
Pozn. List. Rent. , 
dito obl.miejsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . 
dito akc. bank, prow- 
Star.Pozn. ak.kol.żel.
Górno-Szl. dito A. 

s, obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . .
Nąjnowsza poż.pruska

3-,
4

3%
4%1

4
4%

4%

?
7-
3%
3?

es.
lob112% . 

107’/, łbe
85
73%
88%
29%
36%

84%

113%

86’/,

97
74

W
jni
4OĆ
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lie;
W
|ut

80
lwi

de;
¡op

■a
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iłai


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\12\296\0603.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\12\296\0604.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\12\296\0605.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1859-2\12\296\0606.tif‎

